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Od A d m i n i s t r a c j i .
Szanownych pp. abonentów zalegających w pre­

numeracie, prosimy usilnie o odnowienie bieżącej 
i zalegającej prenumeraty, gdyż zaległości takie są 
dla wydawnictwa bardzo uciążliwe i po prostu 
krzywdę jego interesom wyrządzają. Zwracamy też 
bliższą uwagę pp. prenumeratorów w Ameryce za­
mieszkałych i prosimy ich o odsełanie zaległej p re­
numeraty, bo osobna z nimi korespondencja jest 
kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości przesełać należy 
w liście rekomendowanym, lub przekazem pocztowym 
do Administracji „Gońca" i „Iskry" we Lwowie 
ul. Kraszewskiego I. 23.

Po wyborach...
Zdaje nam  się, że w pewnych sferach, 

zanadto w wielki bęben uderzono na alarm , z po­
wodu dokonanych ostatnich wyborów do sejmu 
krajow ego. Istotnie, wybrano wielu ludzi o żywszym 
tem peram encie, a są i tacy, którzy w sejmie po­
trzebni, jak dziura w moście... Ale to już  tak 
było, je s t i będzie na świecie, że równie po trze­
bne są rozważne i żywsze um ysły, kunktatorzy 
i w gorącej wodzie kąpani, dyplomaci i rżnący 
praw dę w oczy, konserw atyści i ci, którym  się 
zdaje, że od nich się dopiero zacznie wszystko — 
tak było, tak jest — i tak będzie, a z w zajem nego 
ścierania się tego wszystkiego w ynika dopiero to,
0 czem ludzie żyją, załatw iają swoje in teresa, 
kochają się i... za łby się biorą. Co do „dziur 
w m oście", jak  w ogóle, co do wszelkiego rodzaju 
„dz iu r"  — bez nich się nic na świecie obejść nie 
może — są one niepotrzebne, a jed n ak  są... Naj- 
n iepotrzebniejsze są w sejmie, a jednak  i tam  są
1 będą. Co prawda, już lepsi są i pożyteczniejsi 
ci, k tórzy oponują, bo przynajm niej wyzywają do 
odpowiedzi, do krytyki, do ruchu —  do życia 
jednem  słow em ; ale z tem i „dziuram i w moście" 
w sejmie to ciężar prawdziwy — je s t to rodzaj 
ludzkiej m aszyny do siedzenia, słuchania i drze­
m ania . . .

W ybory do sejmu odbyły się bez żadnego 
wpływu ze strony rządu, który i tak wie dosko­
nale, że większość mieć będzie, a że się przy 
obradach ludzie wygadają, trochę się na słowa 
poczubią i grzecznie naw ym yślają sobie — co to 
komu szkodzi... Nie takie rzeczy dzieją się po 
parlam entach w Paryżu i Peszcie, a jednak  z ie ­
mia się nie trzęsie i jednym  ludziom zawsze na 
świecie je s t dobrze, drugim  nie dobrze, a je s t 
dużo i takich, którym  wszystko jedno, czy tak 
jest, czy owak...

I  u nas w Galicji tych ludzi obojętnych je s t 
podobno najwięcej. W eźmy n. p. Lwów. U pra­
wnionych wyborców do głosow ania na posłów, 
je s t blisko siedm tysięcy, odpowiednio do opła­
canych podatków i stanow isk — tym czasem , gdy 
przy jdą wybory,, naw et połowa nie bierze udziału 
w nich... A dlaczego ? Bo szare, codzienne życie, 
tak je s t kłopotliwe i tak dolega, że zmęczony 
um y sł zobojętniał na szersze horyzonty — więc 
m acha ręką i mówi jed en  i d ru g i: „co mi tam  — 
za nim  słońce wejdzie, rosa oczy wyje !...“

I  trzeba jakiejś wyższej idei, czegoś bardziej 
w strząsającego organizm em  duchowym społe­
czeństw , czegoś, co zatarga sumieniem i sercem  
narodow em , aby się ludzkie m asy poruszyły, poczęły 
mówić i działać... W ybory do sejmu z pewnością 
tego nie dokażą, a gadania na ratuszach i w szel­
kich przedw yborczych zebraniach, nie wiele się 
różnią od przedstaw ień operetkowych...

To, „coś", coby żebraka i bogacza poruszyło, 
rozwiązało w szystkim  usta i zabębniło po se r­
cach ludzkich — ja  w iem , jak się nazywa... 
I  może niedługo będzie potrzeba rzucić to słowo 
z wysokości nie trybuny, a wtedy inny będzie ruch, 
inne gadanie i inna robota, jak  przy wyborach 
do sejm u krajowego...

Z kwiatka na kwiatek...
—  Trochę o kobietach.
Ciekawem było przemówienie jednej z uczest­

niczek kongresu niewieściego, odbywającego się o- 
becnie w Paryżu, która, podczas rozprawy nad 
ukonstytuowaniem biura, gdy ktoś zaproponował 
oddanie prezydencji cudzoziemce, zawołała; „Pro­
testuję ! Gdyby do domu mego przybył gość, któ­
remu bardzo byłabym rada, ugościłabym go serde­
cznie, ale nie odstąpiłabym mu mojego łó żk a !“

Przemówienie to wywarło silne w ra ż e n ie je ­
dnym podobało się niezmiernie, drugim nie podo­
bało się wcale. Koniec końcem, powstał taki zgiełk 
i hałas, lubo, naturalnie, z samych srebrnych dźwię­
ków złożony, że porozumieć się było niepodobna.

Bądź co bądź, wobec tak pięknych i tak sze­
rokich horyzontów, otwierających się dla płci pię­
knej —  walczącej już o „krzesła prezydjalne" — 
a więc tern samem i dla całej ludzkości, jakże 
marnie wyglądają te „ o b s k u rn e 1' głosy zacofa­
nych angielek, które wystąpiły ostatnimi czasy 
w dziennikach, odradzając siostrom swoim po płci, 
agitację za przyznaniem kobietom prawa głosu przy 
wyborach do parlamentu. Wsteczniczki te utrzymują, 
że między działalnością mężczyzn i kobiet musi 
zawsze istnieć wielka różnica; że kobiety w An- 
glji już i tak  dość posiadają wpływów politycznych, 
a bezpośredni udział w życiu politycznem pozba­
wiłby je tylko tych sympatyj i tego uroku, które, 
właśnie, stanowią realną ich siłę i potęgę; że 
wreszcie, ubieganie się za zewnętrznem równoupraw­
nieniem wpływa na kobiety demoralizająco, gdyż 
wypaczają zdrowe pojęcie ich godności i właściwego 
posłannictwa, i t. d. J a k  widzimy, są to „ględzenia" 
starych, zaskorupiałych konserwatystek, które nie 
mogą wpłynąć na dążności koryfejek nowożytnego 
postępu. — kobiecego, marzących o krzesłach prę­
ży djalnych.,. Dziw tylko, że te panie miały odwagę 
podpisać się pod temi śmiesznemi eluknbracjami, 
i to podpisało się ich przeszło s to !... Prawda, że 
wśród tych podpisów czytamy nazwiska pań: Stan­
ley, Goeschen, Huxley, Almy Tademy, księżnej Al- 
bani i t. p. , ale cóż z tego, kiedy nie ma, ani je ­
dnej Ludwiki Michel!...

Nie wiem do którego obozu, postępowego, czy 
zacofanego, mam zaliczyć panie Godson, która 
uparła się odbyć podróż balonem z aeronautą Youn- 
giem i w łódce balonowej —  powiła syna... Jazda 
balonem kwalifikuje się do pierwszego, a znowu 
fakt zostania matką trąci konserwatyzmem... Zdaje 
się, że ta pani tworzy milieu, ale, czy ju ste  milieu, 
to pytanie.

Podobną wątpliwość żywię, co do włoszek n- 
dających się na nauczycielki do Albanji, do szkół 
zakładanych i utrzymywanych kosztem rządu wło­
skiego. Odwaga, z jaką te panie puszczają się do 
kraju więcej, niż na pół dzikiego, zdaje się świad­
czyć, iż należą do dzielnego zaciągu postępowego ; 
ale cóż, kiedy dwie z nich pobiły się świeżo publi­
cznie, w szkole, w obec dzieci, o jednego męźczy- 
zuę, o dyrektora szkoły, i w dodatku żonatego... 
Takie romanse, jakkolwiek dalekie od wszelkiej ce­
chy romantyzmu, są zawsze zdradą sztandaru e- 
mancypacyjno-postępowego, który kobiecie każe się 
rządzić tern samem hasłem, które tak dobrze usłu­
żyło włochom „Italia fa r a  da se / “wrzeszczeli do­
póty, dopóki... nie oswobodził ich Napoleon ..
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=  Dwumęstwo, jako praktyczna rzecz...
Czytamy w „R o li" : W A nstralji została świeżo 

tak , jakby rozwiązana jedna z najdokuczliwszych, 
nietylko w A ustralji, kwestyj społecznych. Ponieważ 
dawał się tam dotkliwie uczuć brak służących, ma 
się rozumieć służących porządnych, więc jedna z ko­
biet tamtejszych notabene zamężna, zaproponowała 
w dziennikach, żeby pozwolono każdemu mężczyźnie 
pojąć dwie żony ; w takim, bowiem, razie obie zajmą 
się gospodarstwem, będą sobie pomagały nawzajem 
i sługa stanie się zbyteczną. No, i rzecz prosta, jak 
obręcz, przyjąć propozycje i trudność rozstrzygnięta!

Nie wiem, jak się tam zdecydują australczycy, 
ale gdyby projekt na obecny kongres kobiecy w Pa­
ryżu dostał się był pod obrady, byłaby się odrazn 
prawdziwa jego wartość wyświetliła i wiedzielibyśmy 
co o nim trzymać, a w najgorszym już razie mieli­
byśmy z niego — bigos hultajski... Szkoda, wielka 
szkoda!... Chociaż kto wie, czy to i nie . lepiej ?... 
O ile, bowiem, mogłem wyrozumieć bigosowatego 
ducha tego kongresu, zdaje mi się, że wniosek 
australski byłby uległ pewnej poprawce, a miano­
wicie, że pozwolonoby, ale nie mężowi dwie żony, 
tylko żonie pojmować dwóch mężów, którzyby się 
zajmowali gospodarstwem i zastępowali miejsce służby 
domowej...

=  Kronika żałobna...
f  Umarł Lubin Uasiewicz... Na kartce pogrze­

bowej było: „dziennikarz i poeta — przeżył la t 
47..." To znaczy: krwawił sobie mózg od pracy po­
wszedniej, a dusze mu ludzie krwawili...

Na mogiłę polskiego literata  posypały się po­
chwały i żale —  ńa drodze do . mogiły, nie raz za­
bijano mu drzazgi za paznogcie i pozwolono głodem 
przym ierać..

Mizerne stosunki.. Za życia cię namęczą, a po­
tem cię ładnie pochowają i pochwalą...

Ś. p. Ilasiewicz rozporządzał niepomiernym ta ­
lentem — jako dziennikarz był siłą literacką w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu, jako poeta, nie jeden 
z tych, co składa rymy, nawet wtedy, gdy go po­
stawić do góry nogami i posiada uznanie pewnej 
„ k r y t y k i 11 — nie wart mu jest rozwiązać rze­
myka... W zbiorze poezyj zm arłego: Z n ń r  t  ó w 
ż y c i a ,  o którym dawniej pisaliśmy — znajdują 
się prześliczne rzeczy...

Ś. p. Uasiewicz dopiero od jakich la t sześciu, 
może trochę więcej, miał spokojny i stały kawał 
chleba — redakcja „Dziennika Polskiego", której 
był dzielnym współpracownikiem do ostatnich chwil 
życia, dała mu możność stworzenia sobie własnego 
domu... Cyganem przestał być z poczciwego serca 
tych, co uznali talent, zdolności literackie i poża­
łowali człowieka, którego nad wyraz twarde życie, 
mogło powikłać, ale w którego duszy leżały czyste 
skarby patrjotyzmn, talentu i zacnych celów publi­
cznych...

Nad mogiłą przemówił, jak zwykle serdecznie, 
najstarszy z pośród lwowskich dziennikarzy: p. P la ­
ton Kostecki — przemówienie, jednak to, miało 
zanadto silną barwę polityczną, jak  na... cmentarz... 
Nikt więcej od nas nie potępia tego kierunku poli­
tycznego, czy może lepiej niepolitycznej kołowacizny, 
jaka się niedawno wśród drobnej garstki lwowskich 
publicystów objawiła ■— ale to przecież jeszcze nie 
zdrada, to są zapatrywania publicznej natury, które 
bez ceremonji należy bić pałką po łbie, tylko nie na 
cmentarzu...

Ś. p. Lubin Uasiewicz był członkiem tutejszego 
Koła literacko-arlystycznego —  nikt, jednak, w imie­
niu tego koła, nie odezwał się, ani jednem słowem 
nad grobem polskiego literata — bo i po co? ... 
Wszak to umarł tylko biedny dziennikarz i lite ra t 
polski — a nie żaden syneknrzysta przyczepiony do 
literatury, jak pisarz prowentowy do dobrego towa­
rzystw a...

Gęsi o jednej nodze.
Anegdota podlaska z dawnych czasów.

Tam gdzie ciemne jest podlasie 
Proboszcz jeden w dawnym czasie; 
Człek dość stary  i ubogi,
Stanął w karczmie w pośród drogi — 
Karczma była tuż pod lasem,
Gdzie ów ksiądz stanął popasem;
Lecz, że się już wieczerzyło 
Na noc zostać trzeba było —
Ksiądz nic nie miał do jedzenia, 
Skutkiem może zapomnienia; —
Prócz bochenka swego chleba,
Lecz do tego coś potrzeba —
Żyd arendarz proponuje 
Gęś pieczoną — to smakuje 
Naprzód księdzu ślinua płynie — .

— „Każ więc oskubać dziewczynie,
„.Gęś tę, jeśli nieco tłusta —
„Gdyby była i kapusta,
„Miałbym wyborną wieczerzę —
A żyd na to : •— „Bardzo wierze, 

„Lecz i sama gęś pieczona,
„Nie powinna być wzgardzona —
Żyd zakłada ogień duży,
Wszystko księdzu dobrze wróży — 
Który swego chłopca w oła:

— „Cóż nie robisz ty nic zgoła ?
„Konie dostały obroku,
„A  więc zostań przy mym boku — 
„Tu za rożen wziąść należy 
„I piec gąskę do wieczerzy" —

Więc do rożna Jaś  się bierze — 
Ksiądz odmawia swe pacierze —
Jaś zaś myśli : — „Gąska tłusta 

„Nie potrzebna i kapusta,
„By to jadło smaczne było;
„Co się księdzu tam roiło? —
Tak nasz Jasiek rozum uje:

— „Mnie ta  pieczeń już smakuje — 
„Pewny jestem że anieli,
„Nic lepszego dziś nie mieli — 
„Chociaż oni Boga sługi —
Lecz czas zdawał się zbyt długi — 
Ciągle pieczeń nos mu łechce —

— „Ozy ksiądz gęsi dać mi zechce?
„To nie pewne —  rozum radzi,
„Że skosztować nie zawadzi,
„Chociaż kawałek z pieczywa" —

A więc kozik swój dobywa,
I  powziąwszy tę myśl błogą 
Uracza się gęsią nogą —
Ksiądz wciąż mówi swe pacierze:

— „A cóż, mamy już wieczerzę? —
„A więc Jaśku daj pieczywo" —
Jasiek niesie prędko, żywo —
A ksiądz jadło błogosławi;
Potem taki morał praw i:

„Jam  jest stary, oraz chory;
„Zalecają mi doktory —
„Jadać ciągle mięsne rzeczy 
„I sam biskup to nie przeczy —
„Lecz rzecz inna dla młodzieży 
„Im jeść mięsa nie należy.
„Kawał chleba pytlowego 
„Dość dla chłopca tak zdrowego — 
Jasiek patrzy smutno zdała 
Jak  sobie proboszcz pozwala.
A gdy miodu żyd utoczy,
Może mu to zaćmi oczy;
I nie dojrzy co brakuje...
Gdy tak Jasiek  rozumuje 
I  cały pełen nadziei 
Ksiądz odkroił po kolei 
Najlepsze części pieczywa 
I od razu brak odkryw a;



- „A gdzie druga noga p taka? —
To był piorun na chłopaka.
Który mówi: „Proszę pana,

„Rzecz to dziwna, mało znana,
„Że tu gęsi jedno-nożne11 
„Twe wybiegi są tu próżne,
„Widzę coś zrobił hultaju —
„Kłamiesz teraz po zwyczaju 
„Zato weźmiesz plagi w domu ;
„Żeś łakomieć pokryjomu,
„I mnie kłamstwem chcesz oszukać" — 
Dalej łajać, dalej fukać —
I  to trwało aż do nocy 
Jaś wyleciał, jakby z procy,
I  do stajni spać nchodzi —
Lecz, gdy nowy dzień nadchodzi,
Z wózkiem wyjeżdża znów drogą 
Przewidując karę srogą...
Lecz, gdy już las przejechali,
Mnóstwo gęsi nadybali,
00 na zmarzłym stawie stały
1 z nóg jednę ukrywały —
Jasiek więc korzysta z pory,
Patrz  pan, gęsi i kaczory

„W szystkie ptactwo jednonożne!
„Twoje kłamstwo znowu próżne 
„Trzaśnij biczem — gdzie są one,
„A gdy będą raz spłoszone 
„Poznasz zaraz ich naturę."

Trzasnął — ptaki lecą w górę 
Wypuszczają drugie nogi,
A Jaś mówi: — „Panie drogi,

„Trzeba było też biczyskiem 
„Trzasnąć kazać nad półmiskiem;
„Aby gąska, co tam była,
„Drugą nogę wypuściła!"

Jahób Malinowski.

Telegramy »Iskry«.
Paryż. Boulanger przyjął u szacha perskiego 

posadę inspektora nadwornej fabryki proszku per­
skiego.

Paryż. Minionej nocy nieznany jakiś bulanżysta 
zatknął na szczycie wieży Eiffel chorągiew z napi­
sem : „Vivat Boulanger!"

Londyn. Muzeum brytyjskie zakupiło telegra­
ficznie dzielne konie fiakra wiedeńskiego Nr. 652 
Franciszka Edelmanna, które w ośmnastu dniach 
przebyły drogę z Wiednia do Paryża. Konie te 
zabalsamowane wystawione będą wkrótce na widok 
publiczny obok mumij egipskich.

Praga. W miastach fabrycznych Czech nie ma­
jących załogi wojskowej, postanowiły robotnice ogło­
sić wielkie bezrobocie, któreby spowodowało rząd 
do utrzymania stałego wojska w tych miastach, 
ażeby w ten sposób robotnice nie odczuwały nadal 
braku „pięknych chłopców".

Jarosław. W mieście naszem zawiązuje się na 
wzór paryzki towarzystwo akcyjne dla zbierania 
niedopalonych części cygar i papierosów. Złożony 
z urzędu burmistrz i nie wybrany na posła do 
sejmu p. Bartoszewski, zostaje prezesem tego to­
warzystwa.

Berlin. Bismarck rozpłakał się serdecznie na 
wiadomość, iż maleńkiemn królowi serbskiemu Ale­
ksandrowi podczas koronacji, niedobrze się zrobiło.

Petersburg. Car wniósł przy uczcie toast na 
zdrowie króla Aleksandra przyczem wyrzekł nastę­
pujące słow a: „Książe Nikita —  to moja prawa 
ręka, król serbski Aleksander — to moja lewa ręka". 
(A więc sam car rosyjski jest bez rąk. Przyp. Red.).

Chicago. Polacy gotują się tu do sejmu, który 
się ma odbyć w Buffalo — przedtem jednak po 
różnych miastach, gdzie wychodzą pisma polskie, 
pozakładali fabryki wzajemnego oczerniania się. S to­
sunki tu  zaczynają być takie, że gdyby Kościuszko 
wstał z grobu, zwymyślano by go.

New-York. „Ognisko" polskie, co kto trochę 
rozpali, to znowu gaśnie — teraz dmuchał dr. Gru- 
enberg aż twarz mu spuchła, a ognia, ani dudu... 
i znowu zgasło...

Buffalo. Pan Słupski redaktor „jedynego Po­
laka w Ameryce" zapragnął wypuścić w świat „je­
dynego Bociana". Poczciwy sobie Wojtek, widocznie 
zgłodniały, w samym lokalu redakcyjnym, takie mnó­
stwo żab i innych gadów nachwytał, że dostał zapa­
lenia kiszek i ducha wyzionie zapewne...

Krynica. W tegorocznym sezonie tak mało 
Kongresówka dostarczyła posażnych panien, że na­
wet najskromniejsi w pragnieniach matrymonjalnych, 
pospuszczali nosy na kwintę i zaczynają tęsknić do 
gwiazd, do słońca...

Rabka. Wśród gości kąpielowych wybuchła 
melancholja.

Żegiestów. Przybył tu pan Romanowicz, bardzo 
wielu myślało, że Rewakowicz, i tak się przelękli, 
że w aptece zabrakło środków uspokajających... Aby 
uspokoić zupełnie gości, pan Romanowicz będzie 
miał publiczną prolekcję o drogach w polityce, na 
których się kark kręci i nogi łamie...

Drobnostki humorystyczne.
Między właścicielem sklepu, a jednym z jego 

uczniów.
— Janie czyś był z.rachunkiem  u bankiera Z .?
— Byłem, proszę pana.
— No i cóż, zap łac ił?
— Ale gdzie tam, kazał mi iść do djabła.
— No. a ty  co na to ?
— Nie, przyszedłem do pana.

U jednego ze sławnych, zagranicznych okulistów.
— Proszę zdjąć okulary, mówi doktór i proszę patrzeć 

na mnie. W szak mnie pan widzi.
— Nie, nie widzę.
— To być nie móże.
— Ale nie widzę, z pewnością.
— Proszę pana, woła z iry tacją doktór, to je s t rzecz 

nie możliwa.
— Może mi się tylko tak zdaje, odpowiada z podda­

niem pacjent.
I  chory cofa się, robiąc drugiemu miejsce.

— W ięc panu, rzeczywiście, lepiej ? zapytuje jeden 
z asystentów, zatrzymując chorego ?

— Ale gdzie tam , ani trochę.
— No, a dla czego pan tego nie powiedział wyraźnie 

doktorowi ?
— Nie chciałem się okazać głupszym od innych.

Oficer (całując damę w rękę). A c h ! jakąż pani ma 
delikatną rączkę.

— A ta k ! ponieważ zawsze noszę skórzanne ręka­
wiczki.

— Do licha! Ja  już noszę tyle lat skórzanne buty, 
a mam nogi tak chropowate, i tyle nagniotków, że wy­
trzymać nie mogę...

— Proszę pana aptekarza o prawdziwe mydło Bergera
— Proszę przyjść tak za godzinkę, bo dopiero przed 

chwilą posłałem po etykiety do Przy szlaka.

— Jabym chciała mamusi o coś poprosić.
— O co ?
— Kucharka powiedziała mi, że mamusia obdarzy mnie 

wkrótce braciszkiem , lub siostrzyczką. Jeśli więc do m a­
musi przyjdzie ten bocian, to proszę mi go przedstawić, 
bo jabym  sobie też chciała u niego obstalować braciszka 
i siostrzyczkę, abym .się m iała z kim bawić...

Interpelant: Zapytuję pana kandydata, w jak i sposób 
starałby się w sejmie przeprowadzić spraw ę, co do ubez­
pieczenia robotników.

Kandydat: Nie myślę darmo gadać i odkrywać moje 
tajemnice — jeśli mnie wybierzecie, to wam pow iem , 
jakim  sposobem.

może.

Co to jest szansonetka.
Szansonetka — to kapłanka podkasanej muzy. 
Szansonetka — to pijawka, która człowieka ssie, jak

Szansonetka — to żywa reklama dla kawiarzy. 
Szansonetka — to sowa, bo tylko w nocy wychodzi 

na połów.
Szansonetka — to najskrzętniejszy kolporter wszel­

kiego rodzaju kosmetyków.

M l 1 1

P. Miotła. „Ballada" nie będzie drukowana — słaby 
wiersz i myśl nie wyraźna. „Monolog Szmei F inkełesa" 
nie możemy umieścić, bo nie jest dowcipny, a pod wzglę­
dem tendencji za jaskrawy. Inne drobniejsze rzeczy ze 
zmianami, lub w wyjątkach zużytkujemy i już zużytko­
waliśmy.

P. Teofil Jost w Bóbrce. Z  żadnych prozyeyj pań­
skich, ani korzystać, ani nawet przyjąć nie możemy.

F. Franciszek Burkiewiez tc Dolinie. Winien nam 
pan jesteś 3 złr. 40 et. po dzień 1. Sierpnia. .

N a d e s ł a n e .
T eatr polsko-żydowski od dwóch miesięcy daje we 

Lwowie pod dyrekcją pana Gimpla przedstawienia. — 
W  każdym razie zasługuje teatr ten na wzmiankę, gdyż 
działa na żywioł izraelicki dodatnio. Dobremi sztukami, 
jak  tragedje, dram aty, opery i operetki wywierają wpływ 
na niego, dają bowiem rozmaitym warstwom społeczeństwa 
izraeliekiego pojęcie o sztuce w ogólności. Grają wpra­
wdzie w języku dla n ich zrozumiałym, by tym sposobem 
wyrugować ten fanatyzm nieszczęśliwy, który się, niestety, 
tak głęboko u nich wkorzenił, jak n. p. wiara w cudo­
twórców. Dyrektor p. Gimpel znany od tylu lat chórzysta 
sceny naszej polskiej, usilnie się stara, aby wymogom sce­
nicznym zadość uczynić. Dekoracje, stroje, muzyka „Har- 
monji", oraz gra aktorów i aktorek, szczególnie śpiew ich 
bardzo się podobają. Wiadomo, że tea tr kształci każdą 
nację, a sztuki historyczue, ja k : „Córka Jerozolimy", Król 
Dawid", „Król Ahaswer", „Uriel Akosta", przy których 
otwierają się oczy izraelitom, daje im , bowiem, możność 
poznania życia, strojów, działania dawnej przeszłości. — 
Dalej ma na celu p. dyrektor Gimpel i biedę i nędzę 
kraju, dał bowiem cztery przedstawienia na dochód bie­
dnych, potrzebujących ehleba. — Przedstawienie z dnia 
11. b. m. było na dochód pogorzelców Podhajee bez ró­
żnicy narodowości, a cały dochód z przedstawienia wrę 
ezono W P. D r. W ilhelmowi Holzerowi, adwokatowi k ra­
jowemu do odesłania komitetowi ratunkowemu. — We 
czwartek t. j. 18. b. m. dawał p. Gimpel z własnej in i­
cjatywy przedstawieeie na rzecz biednych miasta Lwowa, 
bez różnicy narodowości, a dochód cały wręczył p- Ginpel 
JW P . Prezydentowi Mochnackiemu do dyspozycji.

_____________________ (1-3)

W s t ę p  w o l n y .

Otwarcie „Etablissóment Klinsberga“
w wielkiej sali Grzywińskiego

p rzy  ulicy Zimorowicza,
(Dawniej „Bratnia Zgoda“)>

Przeniósłszy moje „Etablissćment" z Kasyna 
wojskowego do wielkiej sali Grzywińskiego, urzą­
dziłem je z całym przepychem —  na wzór podobnych 
zakładów zagranicznych. Dekoracje wykonali znany 
zaszczytnie malarz-dekorator p. Diill i firma Krzy- 
sztofowicza. Dla kółek zamkniętych są dc dyspo­
zycji eleganckie gabinety. —  Produkcje nowe anga­
żowanych śpiewaczek i komików pod dyrekcją pana 
A. Frankel, urozmaicone będą koncertem.

Program produkcyj zaś będzie codziennie zmie­
niany i ściśle cenzurowany. Słowem ),Etablissetnentu 
moje starałem się urządzić na wzór słynnego wie­
deńskiego Ronachera. Równocześnie zaprowadziłem 
wyborną kuchnię i piwo pilzneńskie toczone wprost 
z beczki. Dziękując P . T. Publiczności za dotych­
czasowe względy, spodziewam się, że nadal zdołam 
pozyskać wszechstronne poparcie. ■ H . Klinsberg.

Do tego dodać należy, że p. H. Klinsberg, 
swoją szlachetnością, starannością, towarzyskiem obej­
ściem śię i staraniami zyskał sobie jeszcze w daw­
niejszym zakładzie zaslnżone uznanie. W nowym 
zakładzie, urządzonym z niebywałym u nas konfor- 
tem, który tylko w bardzo wielkich miastach spotkać 
można — jesteśmy przekonani, że p. Klingsberg 
będzie miał wielkie powodzenie, na które pod każdym 
względem, jako uczciwy człowiek i staranny, a do­
brze wychowany przemysłowiec, zasługuje pod każ­
dym względem.
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Odszezególnioną medalem rządowym na 
W ystawie krajowej w Krakowie i887

Krowiankę
pewną i czystą poleconą przez Kom. przem. 
Tow. lek. krak. rozsyła koncos. Z a k ł a d  
K r o w i a n k o w y  w  L i s k u  po cenie 
6 0  cnt. za fiole szklanną, lub kauczukową, 
■wystarczającą do zaszczepienia 3 dzieci.

Składy w aptekach : K. Wiszniewskiego 
i L. Rosnera w Krakowie ;j — J. Beisera 
i Sklepińskicho we Lwowie i Lepiankio- 
wieza w Przemyślu. — W iększe obstalunki 
znacznie taniej uprasza się kilka dni na­
przód zamówić. 4787—?
Józef F r e y s i n g e r ,  lekarz miejski.

W Lisku.

Jan Dymnicki
w Jaśle

poleca swój handel towarów kolonjalnyeh, 
win i  delikatesów, różnorodne wódki, 
najlepsze rumy i t. p. — po  c e n a c h  
u m i a r k o w a n y c h .  W ysełka na pro­
wincję natychmiastowa. 4786—?

■W f onsoreium 
Z L  u d z ie la

kapitalistów we Lwowie 
u d z ie la  z a l ic z k i  na w y n a g r o ­

d zen ie  propinacy.jue i eskontuje  ta­
k ow e w całości pod umiarkowanymi wa­
runkami bankowymi. [4773-4-1],

Bliższych wiadomości udziela in tere­
santom doradca prawny, adwokat Dr. 
E m il Byk we Lwowie.

M. P E T E R S E I M
Kraków, ulica Długa.

C. k. uprzyw.

Fabryka maszyn i odlewarnia

ico

poleca maszyny i narzędzia rolnicze, naj­
nowszych systemów, tudzież sikawki po­
żarne dwu i czterokołowe, wogyjna wodę, 
sikawki gospodarskie i _ ogrodowe,

wszelkiego rodzaju pompy.
— jg g  Cenniki gratis i  franco. = = _ _

Bogusław Stpiilaas
w  J a ś l e ,

poleca swój bogato zaopatrzony handel
we wszelkiego rodzaju towary korzenne, 
delikatesy, rum y, koniaki, w ódki, rozolisy, 

w ina kr-jow e i zagraniczne. 
P rzedew szystk iem  polecam znakomite 

wina z własnych piwnic winnych w S. A. 
Ujhely na Węgrzech. 4785—?

Zamówienia uskuteczniam odwrotna 
pocztą. Ceny bardzo umiarkowano za do­
borowe towary ręczy się. Z poważaniem

B. Steinhaus, kupiec w  Jaśle.

Odpowiedzialny za Redakcję i W ydaw nictw o: F r. Ks. Kowaliszyn. Z drukarni W . A. Szyjkowskiego ulica K opernika 1. 5. — Telefon Nr. 117.
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cFakgJca jw uw m  C ghen ji, (ftu iw ja - 
t o w  4ux/roy i  4a/n ig  

v  f la R o w ic a c h  p o d  l i r a k o w r n -

W tjrabia i  produktu surowego •własnej plan­
tacji w szelk ie  cfatuuk: C ^ o r j i  i  poleca

prxedew$*,>jśtKiem:

Krakowską cforzKą i 
c\jkorjową Kawę perłową.

w pudelkach 
i  w szhla-uhach-

śrutową francuską Hozmani- 
h* ta. Kawą fiyową i Kawą Kra- 
j KowsKą w sK«\jriec71Kac.h 

wgborową.

Z M IM  L I M
Jias? czaj cnie od lat 30

upagawn i  ptaco-wma wgro- 
1)0w  j-uoikrsKicli, zlotach i ste- 
bryttjcli, oraz &hlad srebra chi«v 
5̂ i«go. p ^  firn\ą:

M l O i M R  t s i
ąostal przeniesiony % TtajnKu na p̂ at
MarjacHi do h o te lu  PrancusRieofo-

Pierwszy specjalny

SKŁAD PAPIERU
i  a r ty k u łó w  p iśm ien n ych , ry su n ­
k o w y c h  i g a la n tery jn y ch  ora*  

przedm iotów  r e lig ijn y c h .

Kazimierza Bauma
w  Rzeszowie.

Przyjmuje: o b r a z y  i f o t o g r a f i e  
de a p riw y ,-skład komisowy h e k t o -  
g r a f d w ,  t u t k i  na papierosy z bi­

bułki prawdziwej francuskiej. 
Wszelkie m attrja ły szkolne.

Pracow nia biletów wizytowych-
(4768-24)

G alicyjski Bank k re d yto w y
•wydaje od 10. listopada 1882 roku począwszy:

4°|0 A s y g - n a t y  k a s o w e
z 30-dnioweią wypowiedzenie^.

5°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dijiowem wypowiedzeniem-

M352) Dyrekcja.
(Przedruk t\ie będzie opłacony)

Zniżenie cen.
Kąpiele cieple i  zimne,

łaźnia parowa i ziołowa, 
tusze rozmaite i baseny,

z n a jw ięk szy m  kom fortem  u rząd zon e  
n a  w zó r  p o d o b n y ch  z a k ła d ó w  eu ro­
p e jsk ich  i z  n a jw ię k sz ą  c z y s to śc ią  

u trzy m y w a n e  ty lko

w  Hotelu Krakowskim
w K r a k o w i e ,

przy plantach.

Najdawniejsze, najbardziej renomo­
wane kąpiele w Krakowie.

Kąpiele mineralne na żądanie.
Kuracja massażom.

C eny zniżone od Nowego Roku.
Bilety abonamentowa dla Szan. G(ości 

wydają się pod nader korzystremi warun­
kami. — D la  pp. Oficerów i uczącej się  
młodzieży cąny zniżone. (.4677 20)

Pierwsza galic. fabryka korków 
katalońskich, założona w r. 1877.

Z m i a n a  l o k a l u .
L. J. MALEWSKI m Lwowie

ul. Ormiańska Nr. 12
ma honor zawiadomić p . T. domy, z k 
remi pozostaje w stosunku handlowym o 
zm m i*  lokalu swej fabryki korków kata- 

lońśkich, którą przeniósł pod Nr. 12 
ulica Ormiańska- 14718-0)

P w p t j s w e

i  mjzL&row#\e

PIWO
\  3 ro v T a ru

M l  K0LL1P05A
y f

M t i m i  . 
Spmitfc W butej)£<ą.

H. N I E M E T Z
m echan ik  

K raków  Sukiennice 
Lwów Sykstuska. liczba 24 

Poleca Szan. Publiczności

sk ła d  n a jp o p ra w n ie jszy ch
Maszyn do szycia 

bicykli i welocypcdóu? dziecinnych.
P rzyjm uje wszelkie naprawy. 

Canniki bezpłatnie.
(4767-10)

A. BORÓWKA
w Rzeszowie,

Sekretarz Towarzystw* Rolniczego 
utrzymuje na składzie i  poleca:

Siatki na lasy do suszenia chmielą
60, 75, 100 i 120 cim. szerokie 

po 12: 15, 18, 20, 22 i 26 ce. za meter,

P łach ty  rzepakowe
szer: 300 cim. 300 ctm. 330 ctm. 345 ctm. 
d łu g : 540 ctią. 55C ctm- 600 tlm. 600 ctm- 
cena: 5 złr. 50 ct. 6 z łr .  50 ct. 7 1),—8 ^

fi1/*—32 lir - 
Wańtuchy na chmiel i wełną

po 1 złr. 50 c t , 1-80, 2 złr., 2*26—8 złr.

Wory korcowe od 36 do 90 ct.
. * Ł p . artykuły gospodarczo.

(4 7 6 6 -fi)

J P i e n r o  J s r a i w s i i i  T Ą f a l  p o g i ^ e b t i W y

W Ł .  L I P I Ń S K I E G O
vv frakow ie, ulica X[ih°^ai &>\a  Cdon' j& wwffiigp)

posiada w wielkim -wyborco 
trumny m etalowe, dębowe i % iriifKRieio drzewa, materac® 
i-poduszki do trumien, ws^elKi* ubrania żałobie, h^syŻykL krzy­
że nagrobkowe. "WieJKi wybór wieńców z pstuczmych, ja k  i ‘z i,y- 
wych Kwiatów, fizar/y % napisami a °- wieńców. NajpiąKniej^ie' 
K araw an y^  o?z,Kl<»le i n ie o s ^ K lo n e , R enj^y, p o w o d y  p a r o K o ^ e

i jednoKonne.
Wyjęła ludzi w bogatych uniform ach do asystencji p r z y  pogrzebach, o tu i 
urządza, pogrzirhy od najwspanialszych do najskromniejszych po  umiarkowanych 

cenacł; j jje scisłą punktualnością.
A d res1 dla telegramów: Ą faĄdrf — L ip iń sk i —  Rogatka Z w itrtyn iecli* .

Fanny i G rata
(Polska kolonja)

HOM PARKU i PUŁASKI
w  A m  e r y  c e

w Stanie W is c o n s in .
Najlepsze i urodzajne grunta — tanio, 

n ł w szelkifgo rodzaju spłaty. W kolo- 
njack tych zamieszkują sami polacy — 
posiadają swoje polskie*szkoły, kościoły 
i wszystko, co potrzeba do narodowego 
rozwijania sią i pokrzepiania ducha. 
Obecnie w kolonji P u ła s k i  znajduje sią 
polski klasztor 0 0  Reformatów, nowo 
wybudowany z pięknym kościołem. Ka­
żdy przy względnej pracy, nabywszy 
grunt w tych kolonjach, dojdzie do do- 
brobytu i majątku. — Ktokolwiek zgłosi 
się listownie odbierze bezpłatnie ma­
p ą , k s ią ż e c z k ę ,  c y r k u ia r z  i l is tą  
imienną o naszych k o lo n j a c h  i .o sa ­
d n ik a c h , oraz wszelkie szczegółowe 
informacje, jakie tylko zażąda. Pisać 
można p o  p o ls k u , po niemiecku i po 
angielsku — adresować:

J. J. Hof
JV[ilvj auhee-Wia. 119 \V- Water st 

(North Ąmerica).

R a f i n c r j a  sp ir y tusu ,  
fabryka rumu, likierów i octu

M i m  M1KGLASCHA
(.4385) we Lwowie

wyrabia najczyściejszy s p i r y t u s ,  przy­
datny do perfumerji, do fabrykacji likie­
rów i t. p. i sprzedaje takowy p o  c e n i e

j a k  r \ a j t a ń s z e j .

t ^oleca się S*ai\ovr«ej p .  T. Publicz­
ności noWo urządzony na sposób zagrani­
czny x wielką elegancja i wszelkiemi do- 
godnościami, w bliskości Dworca kolej.

HOTEL CENTRALNY
w  K ra k ow ie  pl. J^atejki-

C e - n y  u m i a  r  U o w  a «  e
J Przy hotelu znajduje sie stacja tram­

wajów i fiakrów. ’ 4617.
Restauracja w miejscu pod zarządem pana 

Karola Zakrzewskiego.

Xf i c u l e w e  

G - Ł i - r u f t a  d ą  n a  M u
A / Z M  V i t  S u lA łO w W

/ w z u m / .  SfóUe4łue<)f#’/ .  ó .

U R o s e r t f e l d

v̂c ŁWoWie, ul. KarolaŁudbWtka 
i . ^  0 .

poleca sWoi bogato assortowanij 
jk la d  rur W ł j t h  i p t^ n a le i. - 
n-ych do tego ta^ści sW ado^th , 
dostarcza  najtaniej i najlepiej. 
Rnerv!dart| spirtjtusowle jakoteż 
vli;tjstKie ao budov?\j przynależne

amjkuty.

-  F ran c iszek  W aK erm an
ul. Słowackiego l . fi.

nsprzsciw ncwobudującej się poczty poleca 
handel korzenny wiktuałów, skład wędkn, 
oraz tanią, smaezn*. i  doboroWą kuchnie

(4761-SJ

Odęcwiedzialnu u  redakcję i  wydawnictwo TT.K. KpWalisztjn.

S u i o c ^ y n i a

Stanistoto CnubinsW tjo
yi % b \ W \ .

Obficie wopatwna ^ prut^borne

it .4., j; najleps^cb i;rb4e i  Cewj u- 
miarkoiiane. P otraf SThac îe i ndm- 

.hio prujr^dt,one.Obsługa cz-gsta.
; Rzetelność v?Łorov)a. (vr8o-6)
Br. Kazimierz Krygowski

obrońca w spraWach karnych,

obworzył bióro we LwoWie w domu pod 
1. I , w ul. Trzeciego Maja, 11. piętro.

1 U759-V)

^ItnoeMZ&m zrm iadam óam  j& osn . 
Ju w !iccorvooć, ż e  w  m o ffl 
(yzm/nl Affwate d& sA onafogp n a . - 
'ó i a l u ,  ta u w ze *chM  o r ty  * 

a ru L ifir i  i . i i .

U Sz^ lkie zam ów ienia, u etofa& n am
zycMa i  zamiennie.

S . l t m o t o U M W i /

■wt^wmte. /id.«TeflixaWl i. 10.

Za ro^at^ą grbdac;\ą\.6. 
w da niedzielą i sv)î to

1
TOijHi y/ojsHô ej SO puibu piirt|. 
Dla Ŝan.?.T.Gości unąd̂ cną jest

W YB O R N A  K R R u iE L N iA

jHójioje ixogle4v5X^ jak&id  i  tuy- 
m w a .  W l u A t o .

P o c ^ t e l i  o J o f e i i e  v?oln\/-
Z powaiauitwi

J .  B r a n i e !
(Mit-) restaurator.

bW W \ W d o w L m A j-  |l#(tó4L

J .  M i h r e r  « b o v ń e .
ulica Kafola Ludwika 1 25. 

sWój shlad SŁtjb
cie»X3CK  t«-dl%i«a; Krajovł\jc^
i •wt/konyi* osnkOenia we ^wo"
Wie i na proWincji po ceT\aclj 
-nmiarV\ov9aY\\jc>i VI n ^ W s i y m

(*i)J3.5) cąaeie.

Odbito w Litografii A . P u b s z la h a .  L,WÓW.
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Vo n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań".

(Ciąg dalszy. — Patrz  dodatek powieściowy 
do Nru 42. „Gońca").

(Ciąg dalszy.)

— T ak, panie bankierze, nie ty lko być może, 
ale je s t!  chłopi uzbro jen i w kosy, w w idły, w y­
konali n ap ad ; ale je s t  w tern dziw ny in teres, 
bo von K ram st chce pokryć tajemnicą, zajście, — 
czego juz  ojciec mój zrozum ieć nie może.

— Von K ram st nie chce wydać zbrodniarzy  
w ręce sp raw iedliw ości?

— T ak , panie bankierze, udaje naw et, że go 
nie ludzie, ale w ilk i pokaleczyły.

—  A to szczeg ó ln e !
—  Ma się rozum ieć, że szczególne ; a ja k  

w szystko, co mi ojciec m ówił, powtórzę, pan 
bank ier sam  przyzna, co w tem  je s t jak iś  n ie ­
zw yczajny  in teres.

P ań stw o  Goldwein od dwóch tygodni p rze­
byw ali w D rzazgow ie. Z w iosną rodzina b an ­
k ie ra  rozjechała  się w dw ie przeciw ne s tro n y : 
on sam  udał się do P etersbu rga , w celu dopil­
now ania ważnego in teresu  kolejowego, zaś pani 
G oldw ein z synem  i z córką pociągnęła na 
wyścigi do P aryża.

O ile  sezon w iosenny w P ary żu  u d a ł się 
po m yśli pani baukierow ej, o ty le  w ypraw a pana 
bank iera  zrobiła fiasco zupełne, Goldwein w rócił 
do W arszaw y wcześniej, niż zam ierzał.

P an i G oldwein porobiła znowu nie złe sto­
sunki w P a ry ż u ; có rka  jej na  raucie  w jednym  
z  a rty styczno-lite rack ich  salonów, zw róciła po­
w szechną uw agę, o ryginalną sw ą pięknością, wy- 
kw in tnością  i dystynkcją  bez za rzu tu  ; co w ię­
cej, podziw iano w Iren ie , ten iście francuzki, 
b łyszczący  sp ry t w rozm owie o niczem i o w ielu 
rzeczach. Ire n a  urodzona w W arszaw ie, p o tra ­
fiła p rzyb rać  pozór francuzk i w Paryżu, to  już 
bardzo w iele! O tacza ł też  bankierów nę tłum 
w ielbicieli, a m ark iz  de B rieux tra c ił głowę przy  
te j charmante polonaise, ąui fa isa n t ses premier es 
armes emporte d’assaut tous les coeurs.

P an i Goldwein by ła  zadowolona z P a ry ż a  
i córki, a gdyby nie syn, k tó ry  trochę za s z ty ­
wno obracał się w św iecie, m atka  sezon wio­
senny uazw aćby mogła sezonem  powodzeń, bo 
co praw da, naw et i sztyw ny H eu ry k  m iał swoje 
chw ile szczęś liw e , zy sk a ł p rzy jaźń  włoskiego 
h rab iego  Monti.

Pani Goldwein p ragnęła  pow ędrow ać z P ary ża  
gdzie oczy poniosą, a następn ie , w swoim czasie 
m iała  udać się do B iaritz , byleby nie ta k  zaraz 
w racać do k ra ju , w k tórym , prócz W arszaw y, 
w szystko było dla niej an typatyczne. Szczególną 
też jej n ie łaskę  zy sk a ł sobie D rzazgów , duży 
i piękny m ają tek , k tóry  bankier nabył przed  
dwoma laty, dla zupełnego u o b y w a t e l e n i a  
s i ę  w kraju , do k to rego  narodow ości postano­
w ił zaliczać się, w raz  z całą  sw ą rodziną.

P an i Goldw ein już  dwa ra z y  z rzędu, przez 
dw a la ta , zag ląd a ła  do D rzazgow a i dwa razy  
w yw iozła z niego ty lko  niesm ak. W  D rzazgo­
wie pani bank ierow a nie um iała być sobą, nie 
um iała też być u siebie. Co innego w W a rsz a ­
wie tam  był d la  niej g ru n t bardzo odpowiedni.

P an i Róża GoldweiD pochodziła z Baden- 
B aden, gdzie je j ojciec by ł krupjerem  w domu 
igry. W ośrauastym  roku życia dziew częcia, za- 
sw atan o  ją , w edług sem ickiego obyczaju, przez 
fak to ra , z wielce obiecującym , polskim b a n k ie ­
rem Goldweiuem. Tym czasem  złożyło się tak  
jakoś dziwnie,, że w tę  porę Goldwein, dla swych 
operacji finansowych, zmuszony był z w yznaw cy 
s ta reg o  zakonu p rzedzierzgnąć się  w lu te ra n in a ; 
n a  raz ie  zatem , ten  fan t chrześciańsk i zachw iał 
ułożone, w eselne gody, ale. k rn p je r byl poślę

powym człowiekiem  — i gdy Goldwein p rzed sta ­
w ił mu pozytyw nie, jasno  cały in te re s , zgodził 
się  na ch rzest R óży; w sku tek  czego, bankier 
Józef Goldwein, chrześcian in , przyw iózł do W a r­
szaw y m ałżonkę chrześciankę.

Z araz  początku  miodowego pożycia tej pary, 
m ałżonek s ta ra ł się nagiąć m łodą sw ą żonę do 
w arunków  m iejscow ych; sam in teres bank iersk i 
w ym agał zarów no popularności Goldweinów, ja k  
i ogólnej sym patji ludzi z w yższej sfery.

A le paui Goldwein p rzy  znacznie w iększej 
swej k u ltu rze  um ysłowej, sp ry tn ie jsza  od męża, 
m ia ła  już  urobione, śm ielsze poglądy na społe­
czeństw o i sto sunk i w niem. P am ię ta ła  ona do­
brze dom gry, w którym  je j ojciec zdobył potęgę — 
f o r tu n ę ; pom iętała  zbytek  w Baden-Baden, złoty 
zbytek , k tó ry  pociągał do siebie św ia t c a ły ; 
p am ię ta ła  rów nież ów złoty w rzątek  życia, k tó ry  
ją  w praw dzie pośrednio o taczał, lecz tak  o ta ­
czając, w siąk a ł w tę  m ałoletn ią, b y s trą  na tu rę  
sem icką.

— Co nam  po udaw aniu, że chcemy być im 
podobni ? — mówiła z naiw ną szczero tą  do męża, 
gdy ten nam aw iał ją , aby  się s ta ra ła  poznajomić 
z w ym aganiam i w arszaw skiego to w arzy stw a  
i poszła  śladem  n iew iast m iejscow ych. — W szak  
wiesz Józefie, że nietylko je d n o s tk i, ale całe 
narody  poruszyć m ożna zło tą  sprężyną. Poco 
mam trudzić się odszukiw aniem  śladów tu te j­
szych starośw ieckiego  pokroju kob ie t?  lepiej, gdy 
te  panie, s trząsn ąw szy  pleśń z siebie, pójdą za 
urną, co mam nadzieję przyjdzie ła tw o , bo je 
poprow adzę z ło tą  drogą postępu . Z aw ierz  mi 
i pozwól ro zp a trzy ć  się w sy tuacji!.,. Chcesz 
sto su n k ó w ? będziesz je  m ia ł! m iliony nasze 
s ta n ą  się  kosm opolityczną p rzy n ę tą , nietylko dla 
grom adki, lecz d la  m as całych  — zobaczysz !... 
M łoda jestem , lecz mam rozum... mam jeszcze 
c o ś : mam uksz ta łcen ie  św iatow e, k tó re  o trzy ­
m ałam  na pensji w W iedniu , mam niezgorszą 
powierzchow ność i nie jes tem  m arzycielką.

Goldw eina zdziw iła  ta  zuchw ała śm iałość 
młodej żony; a le  zarazem  poznał on, że się 
ożenił nie z byle kim. T a m ądra, choć młoda Róża 
Goldwein z B aden-B aden, to g łow a nie do pozłoty! 
Jem u nie przyszłoby nigdy  na m yśl, żeby to 
polskie tow arzystw o  m ogło postępow ać w sze ­
reg ach  z ty łu , za nim, nie przyw ykł z dziada, 
p radziada  do żadnego przodow nictw a, przeciw nie, 
idąc zaw sze z tyłu, m usiał się  jeszcze  raz  wraz 
oglądać, czy tak  iść można.

Rani G oldw ein rozp a try w ać  się poczęła 
w sy tuacji z sem icką b y s tro śc ią  pojęcia — i z a ­
raz  zrozum iała, że w stępna działalność m usi być 
o g rau iczo n ą ; na początek dała  jej tedy  ujście 
w filantropijnym  k ierunku. Z ak ład y  dobroczynne 
w net znalaz ły  w niej dzielną opiekunkę ; przytem  
w sp iera ła  hojną ręką  rozm aite  ubóstw a, podczas, 
gdy pan Goldweiu rek ru tow ał p ro le ta r ja t  sz la­
checki do sw ych biur. O stateczn ie  te  dowody 
poczuć obyw atelskich firmy Goldwein, dały  jej 
rozgłos, zaw sze się, bowiem, ta k  złożyło, że kiedy 
G oldw einow ie p rak tykow ali na cicho swoją oby- 
w atelskość, niewiadomo zkąd w yrw ała  się  niedy­
skrecja , k tó ra  rozbębn iła  na cz tery  strony W ar­
szawy, cnotę bankierską.

T eraz, po rozgłosie, państw o G oldw ein otwo­
rzyli p rzepyszne swe salony, urządzone na w zór 
francueki, z przym ieszką orjentalnego zbytku. 
D obroczynność uaonczas zalegać już poczęła 
trochę odłogiem, ile, że p rzy sz ła  kolej na co 
innego, p rzyszła  kolej na l i te ra tu rę  i sztukę. 
W  owym in te re s ie  w zią ł udział i sam bankier, 
trud , bowiem, sta! się za ciężki na niewieście 
siły. Z tem  wszystkiem  i tu  paui G old w e in  nie  
zachow yw ała się bieruie. Gdy b ankier  p o d trzy ­
m yw ał pism a perjodyczne i wchodził w położenie 
nie m ogących, d ia  m aterjalnych przyczyn, w y­
płynąć na  w ierzch zdolności lite rack ich  i a r ty ­
stycznych, bank ierow a czarow ała w swych sa ­
lonach redak to rów , autorów  i kom pozytorów , 
oryginalnym swym wdziękiem, sub telnością  p o ­

stępow ych poglądów, w erw ą francuzką, o raz 
nadzw yczaj uw ażną gościnnością. W krótce też  
pałac  bank iersk i s ta ł się n iby  pałacem  takim , 
z k tórego każdy w ychodził oczarow any, ro zk o ­
chany...

Pędzel, w iersz, proza i m uzyka złożyły się  
na apoteozę pani bankierow ej. F irm a Goldweiu 
s tanęła  na mocnych nogach.

W tedy nieufne kółko w iejskie, bawiące cza­
sowo w W arszaw ie, poczęło doznaw ać niejakiego 
k o rcen ia ; ten  i ów przebąk iw ał o sile w jedności, 
g aze ty  podniosły kw estję  hum anitaryzm u, n ie ­
ufność plem ienna chwiać się poczynała...

W tym  czasie zapow iedziany został w ielki 
bal u paóstw ą G oldwein, bal monstre, o którego 
cudach kulinarnych  i uciechowych, rozeszła się 
pogłoska zaw czasu.

I  rzeczyw iście, by ł to bal jeden  z na jw y tw or­
niejszych, z na jzby tkow niejszych , z najw ięcej 
urozm aiconych w zabaw ie, ł ia l  ten s ta ł się o sią  
stosunków  p ań stw a  Goldwein ze znaczną częścią 
in teligencji. Z ło ta  p rzy n ę ta  w zię ła  na haczyk 
nieufność w iejską.

Państw o Goldwein robili honory domu z z a ­
parciem  się w łasnej przyjem ności, dla rozryw ki 
gości, podejmowali ich po książęcem u i tak  po­
ciągająco, że próżność ludzka została  mile połe­
chtaną przekonaniem  iż cale to przyjęcie miało 
doniosłe znaczen ie , byJo czcią  jakąś... w yrzą- 
dzonę kom uś... d la czegoś... O kazało  się po trze- 
bnem tłóm aczen ie , aby uspraw iedliw ić fa k ta : 
zbytkow nych toalet, poddania się władzy złotego 
cielca i gęsto  spełnianych kielichów , w tr a d y ­
cyjnym  w iw acie : „kochajm y się!"

O dtąd córka k ru p je ra  z B aden-B aden to a ­
stow i „kochajm y s i ę !“ nadaw ała  życie w edług 
swej woli: sz lach ta  ze wsi ga rn ę ła  się do G old­
weinów, do tych  serdecznych A m fitnonów , k tórzy  
ze „staropo lską  gościnnością" przyjm ow ali po 
książęcem u in te ligen tną  i rodow ą czeladkę polską.

P a łac  Goldweinów s ta ł  się  p rzy tu łk iem  
polskości, k tó ra  tn  w ystępow ała na w ierzch, ja k  
oliwa na wodzie. Co praw da, językiem  panującym  
w ban k iersk ich  salonach, by ła  mowa francuzka, 
ale jakże  mogło być inaczej, gdy gospodyni domu 
był praw ie tak , ja k  obcy, języ k  p o lsk i; z re sz tą  
cóźby się sta ło  ze szlachecką francuzczyzną,
0 paryzkim  akcencie, gdyby w ypadł0 odrzec się  
jej naw et w salonie? Cudzoziemską mowę w y ­
n ag rad za ły  inne polskie delicje: na goldweinow- 
skich rau tach , daw ano przecież am atorsk ie  p rz e d -• 
staw ien ia  z francuzkick fars w polskim p rz e ­
k ładz ie ; nadto jeszcze, gdy u sieb ie  h rab in a  R. 
u rząd z iła  szereg żywych obrazów , w yjątki z P a n a  
T adeusza, U rszulka i K ochanow ski, W idma, J a n  
Sobieski, w itający M arysieńkę po wyprawie wie- 
d eń sk ie j, i t. p. — G oldw einow ie, dotknięci 
hrabiow ską konkurencją , zdwoili zaraz polskość
1 słodycz swej staropolsk iej gościnności u siebie, 
zdw oili też ilość i jakość sm akołyków  biesiadni- 
czych, a n a reszc ie , w uk ładzie  swych żyw ych 
obrazów , p rzy  Rebece u studni i grafie E b e rs te in  
w idzow ie u jrzeli T elim enę, w suw ającą klucz 
i b ilecik  w rękę  T adeusza.

K oukuren tną  hrab inę udało się pobić praw ie 
na głowę, zw łaszcza, że la  pani nie by ła  po 
staropolsku gościnną: w jej salonach  gość tra c ił  
wolność niemal sum ienia, czy k to  chciał, czy nie 
chciał, m usiał rozm aw iać po polsku. P ró cz  tego 
hrabina była złośliwą kob ietą  — np. k to  nie zn a ł 
treści arcydzieł polskich m istrzów , tego k ład ła  
na  M adeja loże sw ych objaśnień, nierzadko n a ­
w et zaw stydzić  publicznie nieśw iadom ość ludzką. 
Podobna „arogancja" nie mogła chw ytać gości 
za se rca ; to też n iek tórzy , dotknięci w m iłości 
w łasnej, uciekali od hrabiny, gdzie p ieprz rośnie.

( Ciąg dalszy n a s tą p i).
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O g ł o s z e n i e .
W skutek przeprowadzonej konwersji 5%  pożyczek Towarzystwa kredytowego ziemskiego na 4 7 2%  i /J:% 

wylosowano na dniu 15., 17., 18., 19., 21 . i 22 Czerwca b. r.

złr. 6,545.100
chcąc ułatwić posiadaczom wylosowanych 5% listów zastawnych Towarzystwa kred. ziemskiego nahycie 472% li­
stów zastawnych tegoż Towarzystwa podpisany Galie. Bank kredytowy donosi, że syndykat, na którego czele stoi 
c. k. uprzyw. Bank dla krajów koronnych z objętych w pierwszem półroczu 1889 4 7 2%  listów zastawnych Towa­
rzystw a kredytowego ziemskiego przeznaczył k w o tę :

złr. 3,000.000
do wymiany na 5% listy zastawne wylosowane w Czerwcu h. r., a płatne 31. grudnia 1889, co podając do 
wiadomości W. P. posiadaczy wylosowanych w czerwcu b. r. listów zastawnych, ogłasza, że począwszy

od dnia 3-go lipca do 24-go lipca 1889
każdy posiadacz 5% listu zastawnego wylosowanego w czerwcu 1889 za złożeniem takowego wraz z kuponem 
płatnym  31. grudnia 1889, otrzyma odpowiednią kwotę w 472% liście zastawnym z kuponem płatnym 31-go g ru ­
dnia 1889, oraz dopłatę 1 złr. 50 centów w gotówce za każde 100 złr. listów zastawnych do wymiany przed­
łożonych.

Wymiana będzie jedynie mieć miejsce tak długo, dopóki kwota 3,000.000 złr. wyczerpaną nie zostanie, poczem 
nawet przed upływem oznaczonego powyże1 terminu, dalsza wymiana wstrzym aną zostanie.

Zgłoszenia przyjmują i wymianę uskuteczniają:
We Lw ow ie: G alicyjsk ie Towarzystwo kredytow e ziem skie,

G r i i l i c y js k i  B a n k  k r e d y t o w y .

W K rakow ie: Towarzystwo wzajem nego kredytu.

Lwów w  czerwcu iS8ę.

Galicyjski Bank kredytow y.

Główny skład galie. nafty niezapalnej
fabryki

J. W I K T O R A  i S k i (Ustrzyki dolne)
w P R Z E M Y Ś L U

,Na Bram ie 1. i., przy ul. F ranciszkańskiej*.
W ył ą c z n a  s p r z e d a ż

N a f t y  b e z p i e c z e ń s t w a
( S i c k e r h e i t s - P e t r o l )

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 et.SPRZEUIE i 16

D la wygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć ze strouy 
sług zostały zaprowadzone ab o n a m en to w e  k s ią ż e c z k i  kup onow e za­
wierające asygnaty na 21 litró w  nafty salonowej za cenę 20 litrów t. j. 5% 
opustu z cen drobiazgowych.

Asygnat tych nabyć m ożna w powyższym składzie, także w handlach 
P- T. Panów E. M a c h u lsk ie g o ,  E . W itk o w sk ie g o  i A. Bourdona.

Przy zakupnie w beczkach ważących około 150 kilo, lub kamionkach 
Ważący, h około 25 kilo, opuszcza sio s to s o w n y  r a b a t ,  
wła ? T?zpłatna odstawa nafty  P. *T. Abonamentom do pomieszkania we 

sn>cn szczelnie zamkniętych, naczyniach i we własnym wozie.
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Piwo butelkowe pilzneńskie, okocimskie i Lilienfelda.

D O K I I S I I K I I !
Podpisani mają zaszczyt zawiadomić szanowną P T. Publiczność, iż 

objąwszy z dniem 1. Marca b. r.

Handel towarów korzennych win i wiktuałów
róg ul. Zyblikiewicza i św. Mikołaja 1. 12/15

prowadzą go pod firmą:

A. R o s s i g n o n  i W. Ż u k i e w i c z
Handel zaopatrzony we wszelkie w zakres jego wchodzące tow ary : w in a  
k rajow e i zagraniczne , herbatę, r o z o l isy ,  w ó d k i i runi, d e l ik a tesy  
i o w o ce ,  cukry, c iastka  i m arynaty, w ik tu a ły  i produktu w i e j ­
sk ie,  piwra lw 'owskie, p i lzn eń sk ie ,  o k o c im sk ie  i t. d. wszystko 

z pierwszorzędnych firm.
Dla wygody szanownej P. T. Publiczności jest osobny POKÓJ  do Ś N I A D A Ń ,  

w którym podawane są przekąski wszelkiego rodzaju.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się bezzwłocznie i ku 

największemu zadowoleniu. [4775—4—1],
Polecając się względom szan. Publiczności pozostajemy z uszanowaniem:

A . R o s s ig n o n  i  W . Ż u k ie w ic s .

Róg ul. Zyblikiewicza i św. Mikołaja I. 12/15.

Odpowiedzialny za Redakcję P r .  F is. Kcwaliszyn. Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ulica Kopernika 1. 5. — Telefon 117.


